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Szanowny Panie Wojciechu! 


Przypomniałem sobie w Walencyi, 
żeś chciał był powziąść odemnie wia- 
domość o systemie irrygacyi i prawo- 
dawstwie, kióre go strzeże w ogrodzie 
tego miasta. Z przyjemnością się zają- 
łem tą pracą i uwagi moje w tym przed- 
miocie, w kształcie wyimku z méj po- 
dróży Ci przesyłam. — Mógłbym dłu- 
żćj się zająć, zwłaszcza przepisami ad- 
ministracyjnemi względem uży wania wo- 
dy, ale te są dzieckiem klimatu i zdro- 
wego rozsądku. — Mam przed oczami 
uchwały i przywileje Jakóba 1g0, 2g0, 
ale te są tak proste, tak zgodne ztwo- 
im rozsądkiem praktycznym, że skoroby 
Ci wypadło dla swych wieśniaków je 
spisać, niewielebyś się oddalił od utworu 
Maurytanów i potwierdzeń tychże przez 
królów Kastylii XIlgo wieku. Powo- 
łany zaufaniem współoby wateli do rady 
nad prawodawstwem krajowćm,*) przyj- 


*)'Wiroku zeszłym w czasie pobytu mego 


miesz łaskawie te kilka myśli o odle- 
głej Walencyi, które stwierdzą tę tylko 
zasadę, że prawodawstwo rólnicze wów- 


w Berlinie na zgromadzeniu Komitetów sejmo- 
wych, przejeżdżał przez Berlin Karol Kar- 
śnicki, uczony nasz rodak, w powrocie swoim 
do Hiszpanii, gdzie jako inżynier trudni się 
zakładaniem oświetlań gazowych; właśnie 
wtenczas naradzały się zebrane komitety nad 
prawem o irrygacyi, (które teraz zostało ogło- 
szoném, ) wieleśmy z Karsnickim o zakładach 
irrygacyjnych w Hiszpanii rozmawiali, ` prosi- 
em go nareszcie, ażeby mi za powrotem swym 
udzielił bliższych szczegółów o tym ważnym 
przedmiocie. — Załączony jego list d. d. Wa- 
lencya, wraz z wyjątkiem z podróży po Hisz- 
panii, przesélam Szanownemu Redaktorowi Prze- 
wodnika do umieszczenia go w swóm piśmie; 
mam nadzieję, że jnteressować będzie roda- 
ków, irrygowanie łąk stanowić bowiem teraz 
musi nową epokę w gospodarstwie. — P. Kar- 
śnicki nie weźmie mi za złe, że nadużywam 
jego gh i autorskićj, ogłaszając pismo, do 
ponfńćj korrespondencyi przeznaczone, 
ewkowo, dnia 1, Września 1843, 
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czas tylko jest dobroczynne, skoro pro- 
stota i niepodległość są jego cechą. 
Przyjmij wyraz prawdziwego sza- 


cunku ! 
Dan w Walencyj, od 
14. Lutego 1843. Przyjaciela 


Karola fńarśniekiego. 
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Płaszczyzna, na którój wznosi się 

o 50siu wieżach miasto Walencya, jest 
bez żadnej wątpliwości jedną z najpię- 
kniejszych okolic półwyspu iberyjskiego. 
Zwana od poetów rajem, od mieszkańca 
ogrodem, dla rólnika i prawodawcy 
przedstawia ku nauce jeden z najpię- 
kniejszych przykładów. Agronom znaj- 
dzie na tćj żyznćj równinie płody ról- 
nicze całego świata i wszystkich kli- 
matów; uprawę wzorową i teorye naj- 
nowsze w praktyce od wieków. Pra- 
wodawca znajdzie rozwiązany problem 
"ustawy rólniczćj, którćj siłę ręka czasu 
uświęciła, a pod ktòréj opieką rozwi- 
„nęła się pomyślność téj bogatćj krainy. 
»Nazywać będę ustawą rólniczą ten prze- 
pispolicyjny, zachowany od czasów Mau- 
rów, mający na celu rozdzielanie do skra- 
piania i zlewu gruntów , wody 7%" głó- 
wnych kanałów, za pomocą których cała 
ta równina została zamieniona w ogród, 
-które wśród największych upałów do- 
starczają wilgoci spieczonćj od, słońca 
ziemi. Zdziwiony tą pięknością wegeta- 
cyi, spędziłem kilka tygodni na obezna- 
niu się z położeniem tćj okolicy, syste- 
"mem irrygacyi ( gruntozlewu ), uprawą, 
siéjba i pracą około roli, starałem się ocenić 
i dojść do źródła tćj pomyślności, co mi 
bez trudności przyszło, z powoda licz- 
nych stósunków , których mi położenie 


moje całkowicie przemysłowo - rólnicze 
dostarczyło. Wtreści bogactwo téj żyzny 
równiny wypływa z zaprowadzenia ir- 
rygacyi i z dobrych praw, w obyczaj za- 
mienionych, co jój dobroczynny wpływ 
całkowicie zachowały. Okolica i pła- 
szczyzna, na którój się wznosi Walen- 
cya aż do podnóża gór, zdaje się być 
bez najmniejszćj wątpliwości, krajem 
wydartym wodom Srodziemnego morza 
przez przylądek Kanel i skałę Kul- 
lera (Cullera), które naniesionym pia- 
skom przez prędy morskie wzajemnie 
zawykały drogę, utworzyly i tworzą cią- 
gle nowy, tak, że już port morski jest 
prawie o milę odległy od miasta. 

Trzy rzeki zbiegają zgór w okolice 
tego miasta, Guadalaviar, Xucar i Pa- 
lencya, i te to rzeki dostarczają wody 
do zlewu i skropienia najpiękniejszych 
dolin w okolicy Walencyi, jakoto doliny 
dawnego Saguntu etc., resztę swéj Zy- 
znéj wody oddają ku zbogaceniu gruntu 
ogrodu Walencyi. Zaprowadzenie tego 
systemu irrygacyi (zlewu) jedni przy- 
znają Rzymianom, inni Maurom, według 
mnie tym ostatnim należy się przyznać 
ten zaszczyt. bo oni rzetelnie rólnietwo 
za podstawę pomyślności krajowćj uwa- 
żali. Rzymianie macoszo tylko nad kra- 
jem zdobytym zwykli byli panować. Co 
jest pewna, że Jakób szy, król Ara- 
gonii, po zdobyciu Walencyi na Mau- 
rach w roku 1239. potwierdził ustawy 
i przepisy rólnicze Maurów względem 
sposobu użycia wody kanałów do skro- 
pienia i zlewu grantów ogrodu Walen- 
cyi i razem dostarczenia wody potrze- 
bnój miastu. Nie będę wchodził w dłuż- 
sze opisania pod względem historycz- 
nym, wspomnę 0 zasadzie technicznćj, 
służącój za podstawę w rozprowadzeniu 
wód, po czćm przystąpię do opisu sądo- 
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wnictwa trybunału (Acequieros), nako- 
niec przebiegne po krótce główniejsze 
płody i rodzaj uprawy, zastósowany dla 
nich w kraju. Kanały, które w Walen- 
cyi nazywają (Acequias) Asekias, roz- 
prowadzają wodę po całćj równinie, że 
z łatwością za wyjęciem stawidła, każdy 
właściciel skropić i zalać może swe 
pólko. “Ilość wody jest, dostateczna 
nawet dla suchego lata. Śluzy na rze- 
kach są porobione wzorowo, tak, że na 
teraz przy postępie nauki budownictwa 
wodnego, nic lepszegoby nie można wy- 
myśleć. Część gruntów może być zu- 
pełnie zalana, stósownie do rodzaju ro- 
śliny, którćj się użycza tego nawozu 
płynnego, jak sie to dzieje przy upra- 
wie ryżu; innym zaś gruntom zalewają 
tylko brody, jakoto dla grochu białe- 
go etc. 

Prawodawstwo i sądownictwo roz- 
dzielania i administrowania wód i ka- 
nałów, jest zabytkiem czasów, gdy zdro- 
wy rozsądek zastępował piśmienne i 
długie ustawy tegoczesne, i zaszczyt 
robią narodowi, na którego łonie mogło 
się tak łatwo w obyczaj zamienić. Są 
to ustawy napisane przez sprawiedliwego 
rólnika, który pojął, że prostota i niepod- 
ległość są podstawą prawodawstwa ról- 
niczego, który umiejętnie umiał usunąć 
obrońcę sądowego, prokuratora sędziego 
płatnego i zastąpił cały ten szereg lu- 
biących często pieniactwo dla swego in- 
teresu przez sąd rólników, gdzie sędzia, 
oskarzony i prawodawca mają interes 
działać ku © wspólnemu dobru. Zbiór 
przepisów 1 ustaw, każdy pojmie łatwo 
bez, wielkiego mozoółu i nauki, skorotyl- 
ko mają na celu jego dobro, i skoro 0d 
młodości nazwyczai się widzieć, na jaką 
karę każdy czyn, wktórym on samowol- 
nie i'wbrew interesowi iunych dżiałał, 


zasługuje. Każdy kanał ma swego syn- 
dyka, dozórcę od robót naprawy i szla- 
mowania kanału, i nakoniec strażnika, 
na którego pieczy polega rozdział wo- 
dy. Trzej ci urzędnicy wybierani są 
większością głosów i właścicieli grun- 
tów, które użyznia kanał. Syndycy 
rządzą rocznie te stowarzyszenia, przyj- 
mują zwykle chętnie te urzęda, bo 
wiedzą, ile znajdą uległości i posłu= 
szeństwa dla swych sprawiedliwych wy- 
roków. Tenże jednak nie jest wypad 
kiem opinii jednego z nich, większość 
tylko głosów ma władzę godzenia i 
sądzenia spraw. "Trybunał rólników zto- 
żony jest z miu syndyków od 7miu ką- 
nałów służących do skrapiania. 'Fry- 
bunał zbiera się w czwartek pod przy- 
sionkiem kościoła metropolitalnego. Ka- 
pituła jest w obowiązku. dostarczania 
mu ławkę, na którćj zasiadają sędzio- 
wie. Wybór miejsca, wystawionego na 
zmianę czasu, na wszystkie niedogodno- 
ści placu publicznego, zdaje się na pier- 
wszy rzut oka rzeczą dziwną; ale zwy- 
czaj go uświęcił, i zdaje się, że pier- 
wszy, co oznaczył to miejsce, miał na 
celu nadać całą powagę wyrokowi sę- 
dziego, który go wydaje w przysionku 
Boskim i pod okiem ludu całego. 


Szczęśliwy lud, którego każdy czło- 
wiek może być powołany do pełnienia 
obowiązków sędziego, i którego tak u- 
miejętnie Prawodawca zainteresował do 
utrzymania porządku i praw rólniczych 
swego narodu. Wyrok wówczas tylkojest 
ważnym, skoro jest wydanym na miejscu 
wskazaném dla zbioru sądu, gdzieindzićj 


wydany jest nieprawny, przysionek tył- 


ko Świątyni nadaje mu cechę nieod- 


„wołalną. "Paką czcią rólnik i Hiszpan 
„jest przejęty dla tego dawnego obyczaju 
6* 


sądownictwa wód, że nikt nie śmie w tym 
celu projektować zmianę, aby nie pod- 
kopać przez jedue reformę tćj świętćj 
budowy. Sąd zbiera się co czwartek, 
jak powyżćj wspomnieliśmy, o 12tćj w po- 
ładnie. Nie ujrzysz żołnierza dla jego 
opieki, woźnego do powoływania spraw, 
adwokata do obrony; słuchacze z klassy 
rólniczćj zapełniają plac. Głębokie mił- 
czenie dowodzi, oiłesprawiedliwość obu- 
dza czci bez pomocy siły zbrojuéj. — 
Dwunasta bije, sędziowie dotychczas 
pomięszani z ludem, zasiadają na ławie 
i naòwczas strażnik kanału, do którego 
należy grunt oskarzonego, powołuje go, 
żeby się stawił przed sądem; skoro 
tenże nadejdzie, strażnik opowiada, dla 
czego go powołał przed sąd; syndyk 
tegoż samego kanału zadaje oskarzo- 
nemu pytania, roztrząsa znim wspólnie 
jego usprawiedliwienie, daje mu czas 
do obrony, i skoro żaden z sędziów nie 
zadaje mu nowych pytań, syndyk opo- 
wiada treściwie stan sprawy swym kol- 
legom, którzy się naradzają i syndyk 
ogłasza ich wyrok. Kiedy dwaj sę- 
dziowie potrzebują rozmowy  tajemnćj, 
nakrywają swoje głowy mantą, rodzaj 
płaszcza, z tkaniny urobionćj jak dywan, 
w formie worka rozprutego 4 jednćj stro- 
ny. Wyrok jest słuchany w głębokićm 
milczeniu; sądzony oddala się po zro- 
bionym ukłonie bez najmniejszego szem- 
rania. Zdaje się, widząc ten obraz, że 
oskarzony nie traci z uwagi, że kiedyś 
i on będzie sędzią, i szanuje w sobie 
władzę, która go na teraz dosięgła, opie- 
kując się nim ciągle, a może wesprze 
nazajutrz w jego najdroższym interesie. 
Jeżeli spór zachodzi między dwoma 
stronami, strony sobie wzajemnie od- 
powiadają, i skoro sędziowie zrozumieją 
duteres, nakazują im milczenie, a syn- 


dyk ogłasza im wyrok. Jeśli zaś która 
zstron nie chce się stawić przed są- 
dem, strażnik odbiera rozkaz zatrzyma- 
nia jéj wody, aż póki się nie stawi na 
czwartek przyszły; a skoro jeszcze 
trwa w uporze, dosięga go kara pienię- 
żna i nakoniec w trzecim tygodniu wy- 
mazany z listy pożytkujących z zalewu. 
Na wypadek, gdy jedna z stron wspo- 
rze jest jeden z owych możnych wła- 
ścicieli, dawnych grandów Hiszpanii, i 
gdyby w uporze trwała, co do stawie- 
nia się, trybunał posyła burmistrza Wa- 
lencyi, który przyprowadza przed sąd 
oskarzonego lub jego rządzcę, i nie masz 
przykładu, żeby jakakolwiek bądź wła- 
dza silniejszą się pokazała, jak ten wie- 
śniaczy trybunał. Całą tajemnicą tćj siły 
prawodawstwa, posłuszeństwa sądowi, 
jest jego uświęcenie przez czas i zamienie- 
nie go w zwyczaj. Bez wątpienialosrólni- 
etwa od niego zależy. Rólnik powziął od 
dzieciństwa to silne przekonanie, że nie- 
sprawiedliwość nie może być spełniona, 
gdzie publiczność, przytomna obronie, 
skardze i wyrokowi sędziego, otacza 
go takióm uszanowaniem. za cie- 
kawy widok w naszćj starćj Kuropie, 
ten widok sędziego, który wczoraj przy 
pługu zgarbiony, dziś pełen powagi, cier- 
pliwy, łagodny, słucha i odpowiada bez 
uniesienia, miarkuje żywość interesów 
rozdraźnionych, wykłada im ich wza- 
jemne powinności względem siebie, Bo- 
ga i ludzi, i to ztaką przykładną go- 
dnością, że żadna toga i rogata czapka 
na najsilniéj wypudrowanćj głowie, wra- 
żenia na mnie tyle nie zrobiła, ile ten 
kapelusz czarny wieśniaka z długiemi 
skrzydłami, naga szyja i narzucona ną 
ramiona manta, którą mieszkaniec tutej- 
Szy odziewa się jak Rzymianin toga. 
Podobna ustawa tyle jest odległą od 
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naszego sposobu widzenia rzeczy, że 
dziwić się trudno, że jćj wiele, osób 


w Europie nie zna i nie pojmuje. . Żeby. 


mieć tyle czci dla nićj, trzeba ją wi- 
dzieć na miejscu, w kraju, który cię 
dziwi ciągle umiejetném rozprowadze- 
niem wody, korzystaniem z spadku tćj- 


ze, tak, że 40 młynów znalazło dla sie- 


bie pomieszczenie, a co więcćj, gdyby 
chciano w kraju zmienić system budowy 
kół bydraulicznych , złatwościąby zdwo- 
jono ich silẹ.. Zajety wyszukaniem, za- 
mienieniem jednego z młynów na pa- 
piernią, miałem sposobność ocenienia te- 
go nowego bogactwa, które zawsze 
prawie połączyć można z kanałami, do 
zlewu gruntów służącemi. A. co wię- 
cćj, kiedy sobie owegoW alencyanina ży- 
wego, czynnego, przedsiębierczego, stra- 
sznego w zemście, a tak latwo uległe- 
go sądowi wspomnisz, czyż wówczas 
dusza twoja nieprzejmie się pomimowol- 
nie czcią dla ludu, który pierwszy o0d- 
jął sadownictwu te formy pieniackie, 
gdzie głos ludzkości niknie wśród roz- 
praw hucznego roju adwokatów i cytacyi 
zmarłego narodu. = Kanały te majązwy- 
czajnie 5 do 6° łokci szerokości; obra- 
chowałem dwa pomniejsze ; objętość upły- 
wającćj wody na minutę przy stawi- 
dłach rzeki, nie przechodzi 2,000 stóp 
sześciennych i każdy z nich służy: do 
skrapiania najmnićj dwóch mil kwadra- 
towych. 

Kassa stowarzyszenia kążdego ka- 
nału, służy ku utrzymaniu ich w czy- 
stości; każdy m właścicieli składa pe- 
wna .summę: rocznie na ten cel; część 
pieniędzy pozostałych w kassie stanowi 
odwieczny fundusz na zapomoge nieszczę- 
ściem dotkniętemu mieszkańcowi. | 

Nakonieć pozostaje: mi jeszcze do- 
dać, że sądzę, iż system:tego sądowni- 
ctwa i dozoru kanałów, czas okazał za 


najwłaściwszy, i myślę,. że go można 
zastósować w. każdym kraju, gdzie wła- 
sność jest podzielona, kazdy inny, two” 
rzy zwłokę i stratę czasu tak drogiego 
dla rólnika, skoro sędzia nieumiejętny i 
nieznający dobrze interesu, leniwo zaj- 
mie się rozstrzyganiem sporu, lub skoro 
nie: posiada w wysokim stopniu zaufania 
stron interesowanych. i 

Mianowani. wyborem współużywa- 
jących dobroczynnego wpływu wody 
tego nawozu płynnego, znają potrzeby 
nie tylko stron, ale i roli, i starają się, 
aby jedno, ani drugie na zwłoce nie cier- 
piało. Kanały noszą nazwisko wiosek 
okolicznych, jakoto: Kanał królewski 
Moncada. Kanały Quart, Tormos, 
Mestalla, Tawara, Rescania i 
Rowella. , 
(Dokończenie nastąpi. ) . 

=$ 
Instrukcecya 
do urządzenia i oczynszowania włościan 
„w dobrach najmiłościwiej darowanych. 
i (Dokończenie.) 3 
Artykuł 67. 

Gdyby się Kommissya rządowa przy- 
chodów i skarbu przekonała, iż obda- 
rowany nie przykłada starania, aby 
włościanie urządzeni zostali i nieprzed- 
siębiorąc środków, jakie do tego w jego 
mocy pozostają, uchyla się tylko od wy- 
konania tego obowiązku, natenczas w duy 
chu woli najwyższćj, każe wsie podo- 
bne w drodze administracyjnćj na koszt 
obdarowanego urządzić. 
Artykuł 68. 

Dopóki urządzenie wsi. którćj nie 
nastąpi, obdarowany winien jest podu- 

adających włościan wspierać, budowle 
ich od upadku ratować i drzewem na 
ten. cel potrzebnóm zapomagać; w razie 
processów o granice, własnym kosztem 
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vy ich prowadzić; zgoła, z całą 
ind na polepszóńić ich bytu to wszy= 
siko wykonywać, co skarb względem 
ńich w czasie posiadańiadóbr wykonywał. 
W rażie Zaniesienia Zich strony za= 
żałóń ńa dziedzica 6 uciążenia, Kom- 
missya rządowa płzychódów i skarbu 
ma prawo wejść w ich rozpoznanie i 
usunąć to wszystko, 66 niezgodném ze 
służącćmi ini prawami uzna. 
SZ. DW 
Rozdział IV. 
O dochodzeniu i ściąganiu nałeżytości 
od osadników. 


Attykut 69. 

Dopókisię osadiiicy z powinności swo= 
ich, do osad przywiązanych, nie okupią, 
obowiązani są takowe w sposobie i ter- 
minach zawartemi z nimi kontraktami 
opisanych, regularnie obdarowanemu ui- 
szczać: niedopełniający zaś tego obo- 
wiązku, ulegną środkom exekucyjnyńn, 
których użycie, aby z zachowaniem pè- 
wnćj względności, i w razie tylko ko- 
niecznćj potrzeby następowało: obdaro- 
wany w każdym razie dopuszezońćj przez 
osadnika zaległości czy to w opłacie 
czynszu, czy w oddaniu osepu, czy tóż 
w odbyciu robocizny, winien naprzód 
zbadać powody takowćj; a jeśli się prze- 
kona, Ze nie uiszczenie się osadnika 
w terminie przepisanym;, pochodzi ze 
zbiegu okoliczności, którym tenże oprzeć 
się, ani im zaradzić był w mocy; poda 
zalegającemu Środki ułatwiające wyjścia 
z zaległości, albo przez podzielenie ta- 
kowćj na raty bez procenta, albo win- 
ny sposób dogodny; osadnika od prze= 
ciążenia, a obdarowanego od straty chro= 
niacy. Gdyby zas pokazało się, że osa= 
dnik dopuszeza zaległości zpowodu za 


niedbywania gospodarstwa, obojętności 
w wykonywaniu swoich obowiązków, 
albo z innego podobnego na wzgląd nies 
zasługującego powodu; obdarowany mo= 
cen jest przy zakommunikowaniu delaty 
zaległości, zażądać od kommissarza wła 
ściwegó obwodu eksekucyi, którą mu 
tenże udzielić jest obowiązany. 
Artykuł 70. 
Gdyby eksekucya przez kommissa> 
rza obwodu zarządzońa, i następnie po- 
pierana, wedle przepisów służących do 
ściągania zaległości od włościan w do- 
brach rządowych, a nawet dopełniona 
przez wójta gminy niekosztowna sekwe= 
stracya majątku zadłużonego osadnika; 
nieprzyniosła żądanego skutku, zajęte 
zaś ruchomości nieodpowiadały zaległo= 
ści, i ta już dwałetni czynsz lub osep 
wynosiła; gdyby nakoniec wydzierża= 
wienie części, lub całości gruntów do 
osady należących, na pewien przeciąg 
czasu, a najdłużćj na lat trzy, uprzą= 
tnięcia zaległości obok wpływów bie= 
żących niezapewniało, osadmik obdłu- 
żony może być eksmittowanym, a pra= 
wo jego do posiadania osady sprzedane. 
ygor ten zarówńo fozciaga się do 
osadników stale urządzonych, jak i nie= 
urządzonych, ztą tylko różnieą, że je= 
sli osadnik nieurządzony, mający obo» 
wiązek odbywania robocizny w naturze; 
w téj przez rok cały zaleguie; a przy- 
tém nieposiada dostatecznego inwenta- 
rza, 0 gospodarstwo i budowle nie jest 
dbałym; bez dopuszczenia zaległości 
dwuletnićj może być z osady usunietym; 
a ten kto na jego miejscu osiądzie, wi= 
nien się poddać obowiążkom, jakie jego 
poprzednika ciążyły. ) 
W kontraktach, pomiędzy osadnikami 
i obdarowanymi zawieranych, wolno jest 
zamieszczać warunek, na mocy którego 
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pierwsi przyjmówaliby na śiebie' zobo- 
wiązanie, że na przypadek: niédopelnie- 
nia ZsSWéj strony umówy, zwrócą b+ 
darówanemii wartość żaległości, w ćżyn= 
szach lub innyeh powirsnosciach wyni- 
kłćj, robociztia. W takich razach przed 
przystąpieniem do' eksmiśsyi osadnika, 
w przypadkach przez obecny artykuł 
przewidzianych, jeżeli obdarowany Za- 
dać tego będżie, osadnik ma być zmu- 
szony do odrobienia temuż: obdarowa= 
nemu róbociżny, ézy tő pieszej, ézy 
sprzężajnćj, za cene, jaka przy zamianie 
tćjże robóćiżny na cżyńsż, za zasadę 
przyjętą została. 
Artykuł 71. 

Środki dochodzenia żaległości na 
osadnikach podług przepisów skarho- 
wych, mogą być przez obdarowanego 
fagodzone, w żadnym zaś wypadku obo- 
strzać ich nie może: nadto w użyciu (a= 
kowych obdarowany z najwięksżą poź 
winien postępować ostroZnoscia, tak, 
aby nie dał powodów do słusznych ze 
strony osadników zażaleń, i aby postę- 
powaniem swojóm nie naraził ich naszko- 
dy, za które stałby się odpowiedzialny. 

Artykuł 

Sprzedaż praw obdłużonego osadnika 
do posiadanćj przezeń osady; nastépò» 
wać ma w drodze licytacyi publicznćj, 
która rozpoczynać się powinna od summy 
ustanowionéj ż 0szacowania zasiewów, 
przez osadnika zaprówadzonych, sprzę- 
tów jego gospodarskich, budowli i in= 
wentarza żywego, tudzież z doliczonćj 
części okupu, jeśli ten juZ iniał miejsce. 
Oszacowanie dopełnią biegli pod nad- 
zorem urzędnika z rządu gubernialiegó 
delegowanego, tudzież pod nadzorem ob- 
darowanego lub jego pełnomocnika. Gdy- 
by szacunek ustanowiony żdawał się 
osadnikowi za niski, mocen jest żądać 


zmiańy znawców, a ńawet i zmiany ú- 
rżędnika, có mu oódmówionóm być nie- 
powinno. A 

Tam, gdzieby na osadzie nie było 
ani budowli, ani zasiewów, czteroletni 
czynsz ż ósady służyć będzie za prae= 
tiim do licytacyi. 0 

Artykuł 73. 

Ogłoszenie terminów licytacyi na- 
stąpić powinno trzykrotnie, w dzienniku 
gubernialnym, Kościele parafialnym, i 
w gminie, najmnićj na 4 tygodnie przed 
terminem; sama zaś licytacya odbyć się 
powinna bez żadnego koszta dla osadnika 
w irzędzie miejscowego wójta gminy, 
w obee urzędnika gubernialnego i obda- 
rowanego lub jego pełnomoćnika. 

Gdyby na terminie nie było konkur- 
rentów, lub obecni niekorzystne podá- 
wali warunki, należy w podobny sposób 
ogłosić drugi termin licytacyi, a w przy- 
padku niepomyślnym i trzeci. W razie 
spełznięcia bezskutecznie wszystkich ter- 
mihów licytacyi, obdarowany winien 
wziąść osade w administracyą swoją na 
rok jeden, i wciągu takowego nowe 
trzy termina za zniżone praelium doli- 
cytacyi ogłosić; a gdyby i to nie ścią- 
gnęło konkurrentów, wypada obdaró- 
wanemu, albo przez podział należności 
tia raty, albo przez dozwolenie uiszczenia 
się z miej w produktach lub robociznie, 
albo przez zapewnienie lat wolnych, lub 
tćż przez inne udogadniające środki, ob- 
jęcie osady ułatwić, inaczćj musiałby 
skarb w drodze administracyjnćj na risico 
obdarowanego środki ósiedlenia przed- 
sięwziąść, i istnieniu osady pustej sku- 
tecżnie żaradzić., 

„e Artykuł 74. 

Kapitał osiągnięty ze sprzedaży osady 
należy do eksmittowanego osadnika, po za- 
spokojeniu z niego wszakże należytości, 


które sprzedaż spowodowały, i kosztów 
obwieszczenia.  Obrachunek. w tćj mie- 
rze , sporządzi urzędnik ekonomiczny 
z rządu gol nog, i dopilnuje, aby 
należność eksmittowanemu przypadająca, 
była wypłaconą, skoro na niéj nie bę- 
dzie aresztów sądowych; w takim bo- 
wiem przypadku złożyć onę należy do 


depozytu. 
Artykuł 75. 

W razach gdzieby eksmittowany osa- 
dnik po utracie swojćj posiadłości nie 
miał się z czego utrzymać, obdarowany 
winien, jeżeli osadnik tego żąda, dać 
mu przynajmnićj na rok. jeden przytułek, 
a zarazem wskazać mu środki zarob- 
kowania, w celu pokrycia wydatków, ja- 
kie utrzymanie. tegoż osadnika za sobą 


pociągnie. 
| + Artykuł 76. 

Gdyby który osadnik opuścił zupelnie 
swoją osadę i znićj się wyprowadził, 
obdarowany winien ją zająć : w: swoję 
administracyą, osadnika, za pośredni- 
ctwem wójta gminy, do powrotu we- 
zwać, a tymczasowie gospodarstwem 
tak zaradzić, aby skarb w podatkach i 
obdarowany w swoich należnościach byli 
zaspokojeni. Jeśli osadnik powyższym 
sposobem wezwany niepowróci, osada 
jego bez różnicy, czy jest urządzoną, 
czy nie, po upływie roku od jćj opu- 
szezenia może być zwolnćj ręki sprze- 
daną za pośrednictwem. obdarowanego. 

Artykuł 77, 

Rząd gubernialny winien być przez 
obdarowanego zawiadomiony w każdym 
razie, gdy przeciw. osadnikowi środki 
eksekucyi, sekwestracyi i sprzedaży jego 
osady przedsięweźmie. mowy Z na- 
bywcami osad, na risico winnych sprze- 
dawanych, nie mogą być inaczćj jak u- 
rzędównie ‘SpisywWalle |... „o. 


— Gdyby w czćm strony decyzyawi rzą- 
du gubernialnego sądziły sig. być uciążo- 
nemi, wolno im jest odwołać się do Kom- 
missyi, rządowćj przychodów i skarbu. 

x >, Artykuł 78. 

Ponieważ instrukcya powyższa mo- 
gła nieobjąć wypadków wszystkich, ja- 
kie się w dopelnianiu. przepisów -z dnia 
16. Października 1835. roku objawić mo- 
gą, lub; tćż w wykonaniu przewidzia- 
nych i wskazanych wyniknąćby mogły 
wątpliwości rozstrzygnienia potrzebujące, 
Kommissya rządowa przychodów i skar- 
bu przeto w przypadkach podobnych wy- 
da dodatkowe przepisy,. które, równie 
jak niniejsza instrukcya, za obowiązu- 
jące uważane. być mają. 


23. Maja 


oW Warszawie, dnia ną; 1841 r. 
. zerwca 


Przyjęto na posiedzeniu Rady admini- 
stracyjnćj, dnia ar 1841 r. 


4. Czerwca 
Podsekretarz stanu (podp.) Le Brun. 
Za zgodność: 
Sekretarz jeneralny K ommissyi rządowćj 
„przychodów i skarbu, 
Referendarz stanu, Ciechanowski. 


Annex lit. A. j 
Wyciąg. z insirukcyi urządzenia dóbr 
„| rządowych z roku 1818. 


Podział gruntów. 
Art. 82., Grunta orne w ogólności 
dzielą się na dwa oddziały, to jest: 
bi 5) na. grunta pszenne, i 
cac b) na; grunta. żytne. 
Ad a. Grunta 
klassy, to jest: 
1. klasse pszenną i , 
AL. klassę, pszenną. ; + k 
sia Ad bui Grunta zaś żytne trzy klassy, 
Mpio; ueo0m ilèn ax twodi 


pszenne mają dwie 


o 


I. klassę Zytna; 
II. klasse Zytna i 
Il. klasse Zytna. 

Do I. klassy gruntu pszennego liczy 
sie taki grunt, który obejmuje wszyst- 
kie przymioty zupełnie dobrćj pszennéj 
ziemi, gdzie bez kosztownych środków 
uprawy obfity plon wydaje. 

Do II. kl. gruntów pszennych należy : 

a) grunt ciężki gliniasty (Thonbo: 
den) składający się z części gli- 
niastych i iłowatych, którego 
uprawa jest mozolna i z więk- 
szemi kosztami połączona, a 
rodzajność jego najwięcćj od 
pomyślnćj lub niepomyślnćj po- 
ry roku zawisła, w niektórych 
latach nadspodziewanie jest pło- 
dny, a częstokroć nadzieje ról- 
nika zawodzi i 

b) grunt lepszy, aniżeli żytny pier- 
wszćj klassy, zawierający w so- 
bie nieco części piaszczystych, 
wymagających częstszego i wię- 
kszego pognoju, pospolicie zaś 
do uprawy pszenicy na pier- 
wszym i trzecim nawozie zdatny. 

Do I. klassy gruntu Zytnego liczy 
się grunt, składający się z większćj czę- 
ści ziemi czarnéj i gliny niż piasku, 
który po pierwszym nawozie pszenicę, 
późnićj zaś bez pognoju dobre żyto wydaje. 

Doll. klassy żytaćj należy taki grunt, 
który pod pszenicę użytym być nie mo- 
że, a przy pracy i dobrym pognoju ob- 
fite wydaje Żyto. 

III. klassa gruntu Zytnego zawiera 
grunt Zytny lekki, mający więcćj pia- 
sku niż Zyznéj ziemi; należy tu także 
grunt zimny, sapowaty, nie łatwo mo- 
gący być poprawiony. 

Podział łąk. 
Art. 33. Łąki równie jak grunta 


dzielą się na dwa główne oddziały, to 


jest: 


a) na łąki oddzielne i 
b) na łąki polne. 

Ad a. Łąki oddzielne są te, które 
za obrębem pól leżą i razem z niemi do 
ugórowania podciągane nie są. Łąki te 
dzielą się jeszcze na takie, które albo 
nad strumieniem lub rzeką leżą, albo 
téż między polami, jednakże w takićj ob- 
szernosci i w takiém miejscu, Ze ugó- 
rowaniu nie podpadają i mogą być uzy- 
wane bez Zadnéj przeszkody za okre- 
sem roli uprawnej. 

Ad b. Łąki zaś polne są, które o- 
toczone są polami tak, iż razem z temiż 
ugórowane być muszą. 

Eaki tak oddzielne, jakotćż łąki polne, 
dzielą się na 4 klassy, to jest: 

Łąki I. klassy. 

Łąki II, klassy. 
Łąki II klassy. 
Łąki IV. klassy. 

Do I. klassy liczą się te łąki, które 
niżej pól leżą i pewny rodzaj pogno- 
jów zpól wyższych przez ściek wody 
otrzymują. Łąki te wydają pożywne 
i zdrowe siano do 40 eentnarów z mor- 
ga. Do tćj klassy należą także łąki 
leżące na pięknych równinach, które 
dla swćj płodności i położenia koni- 
czynę i trawę, z innemi dzikiemi zioła- 
mi dobremi do karmu bydła pomieszaną, 
równie obficie, bo do 10 centnarów z mor- 
ga, siana wydają. 

Do IL klassy należą łąki blisko wód 
położone i częstym wylewom podlega- 
jące, albo te, które ze swego położe- 
nia nie mogą być zupełnie osuszonemi 
i ztćj przyezyny lubo wiele, bo równie 
do 10 centnarów siana z morga, lecz 
mnićj pożywnego wydają. 

ąki te nie mogą być tak wysoko 
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anszlagowane jak klassy pierwszćj. 

III. klassa obejmuje łąki, które są 
za suche (&oden), i te lubo dobre, je- 
dnakże w małćj ilości wydają siano. 

Klassa IV. zawiera albo łąki leśne, 
albo błotniste, które po części wiele, 
lecz kwaśnego, grubego i innego dla 
bydła niepożywnego wydają siana. 

Art. 34. Ogrody dzielą się na wa- 
rzywne i owocowe. Warzywne klas- 
syfikują się podobnie jak grunta. Owo- 
cowe zaś różnią się tylko między sobą 
gatunkiem drzew w nich znajdujących 
się, to jest: najlepszych, średnich i po- 
ślednich. 

Art. 85.  Ziarośla, jeśli wykarczo- 
wane, będą mogły być użyte do rólni- 
ctwa, uważają się za role i do téj klassy 
zamieszczą, do którćj podług dobroci 
należeć mogą. Jeżeli zaś zarośle znaj- 
duje się na gruncie niepłodnym, wtedy 
uważa się za zostawione na las. 

Tam, gdzie zarośle okrywają grunt 
na łąki użyć się mogący, ocenić je wy- 
pada podług przepisu o łąkach" 

Art. 86. » Pastwiska dzielą się na 
trzy klassy, to jest: 

a) na leżące w dobrym gruncie, 
b) na leżące w gruncie miernym," 
c) na leżące w gruncie lichym. 


<> 


O cegielni. 

Na tegorocznim wiosiennym targu 
wełnianym w Wrocławiu mówiono wiele 
0 nowo -zaprowadzonóm narzędziu do 
prasowania dachówki w Niederglaesers- 
dorf pod Liiben w Szląsku. Przez cie= 
kawość. pojechałem «na miejsce, i zastaż 
łem w. cegielni nieużywane: to narzę- 
dzie kosztowne: z lanego 'żelaza; i za= 
wile zbudowane. + Do tego mają: być 


wprzódy drutem rznięte płyty dachów- 
kowe, i gdy na wpół przeschną na 
deszczkach, podsuwają się pod tę prasę, 
gdzie za jednym obrotem drąga żela- 
znego do wpołowy zpłaszcza się iza- 
razem nos się wyciska. Gdyby od razu 
dachówka bez przesuszania mogła być 
prasowana , byłby ten sposób bardzo ko- 
rzystny, gdyż dachówka w ten sposób 
robiona jest cieńciejszą, lżejszą i nabit- 
szą, a przez to i lepszą. Przytém po 
prasowaniu zestawia się na zwyż da- 
chówka, przekładana drewienkami na 
to przysposobionemi, przez co wyschnąć 
do reszty może, stojąc w stósie. Ze zaś 
muszą być wprzódy na deski kładzione 
płyty, ręką rznięte, więc nie oszczędza 
się ani szop, ani deseczek, ani roboty. 

Wracając ku domowi obróciłem dro- 
ge na Wolawe do Konradswalde, gdzie 
o trzy mile od Odry zastałem na wielką 
stopę założoną cegielnię, z którćj w prze- 
szłym roku zrobiono i sprzedano 1,100,000 
dachówek, co brutto przez jeden rok 
przyniosła tamecznćj posiedzicielce prze- 
szło 80,000 talarów. 

Nie jeden to czytający powie bez 
namysłu: to nie może być! — Ja wszedł- 
szy we wszystkie szczegóły, mogę za- 
ręczyć, iż każdy może to mieć, byle 
miał glinę dobrą, potemu położenie i 
przytém drzewo lub torf, Lecz do te- 
go trzeba mieć stósowne szopy i piece, 
które ta z rysunkami podaję, a które na 
przyszłe lato można będzie widzieć 
w Hromcu pod Książem. j 

Szopa do dachówki. Na tém 
jest główna rzecz, aby żadnego próżnego 
miejsca nie było i ganek do strycho- 
wania, zajmujący w naszych szopach 
najlepsze miejsce, zewnątrz szopy do= 
stać. Liczba 9. okazuje tu poziom ta- 
kićj szopy. hurowanćj-w słupy, na pół- 
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tora cegły grube, a na 2 stopy od 
siebie odległe, jak to okazuje liczba 
10. Pomiędzy temi słupami są na wskróś 
drągi, (tak jak się przy wyczyszczaniu 
zagajeń biorą, ) w odległości 3 cali je- 
den nad drugim ułożone, Szopa taka ma 
szerokości 26 stóp, wysokości pod belki 
12 stóp. Gdy zaś będzie 200 stóp długą, 
może 100,000 deseczek dachówkowych 
objąć. Do zamykania przejść, aby da- 
chówka nie pękała, są okienice a, za- 
suwane w {acie b, przybitćj w końcu belek. 

Szczyt 41. okazuje przystawkę c 
do strychowania, która idzie wzdłuż 
całćj szopy i dużo wymaga przykrycia. 
Dla tego, gdy jedna strona podłużna 
szopy wystawioną jest na południe, 
zkąd zwykle nie mamy nagłych desz- 
czów, można się obejść bez téj przy- 
stawki. Podnieść trzeba dach aż do d, 
jak jest kropkowane i przedłużyć aż 
do f wystawę, pod którą strychować 
można. Przez to pod dachem przybę- 
dzie miejsca do dachówki. Dymnice g 
potrzebne są do światła i przewiewu. 
Drzwi 4 są użyte, gdy szczytem wjazd 
ż jest urządzonym. 

Pieców są dwa rodzaje. Jedne 
obejmują cegłę i dachówkę i taki piec 
przedstawiają liczby 4. 3. 5. Piec mie- 
szczący samą dachówkę, przedstawiają 
liczby 2. 4. 6. Liczba 7. pokazuje piec 
z przodu. Liczba 2. przecięcie przez 
środek pieca poprzek. Poziom 3. i 4. 
jest w wysokości o o. Poziom 5. i 6. 
jest nad z. Piec każdy taki jest długi 
16 stóp, a szeroki 9 stóp, z następującą 
wysokością: Od spodu popielnice dwie 
k 18 cali. Nad niemi kraty m z cegieł 
do tego zrobionych, 6 cali wysokie. Wy- 
Zé czeluście / 18 cali wysokie. Ta 
zachodzi różnica między piecem 7. a 2.: 
U pierwszego czeluście nie są sklepione 


i wznosi się piec od kraty aż do górnego 
sklepienia 10 stóp, jak to widać przy liczbie 
3, i tam się stawia cegły 3,000, dachówki 
11,000. U drugiego czeluście na 18 cali 
zasklepione są i jeszcze nad tém 6 cali 
muru, w którym co 18 cali wychodzi 
% czeluści po 4 otwory 6 cali w kwadr., 
tak, iż piec zobydwóch czeluści ma 
przeprowadzony ogień przez 48 otwo- 
rów, co widać u liczb 2. i 4. Na tém 
tle wznosi się piec na 8 stóp, i tam 
mieści się 11,000 dachówek i tylko je- 
dna warsztwa cegieł. 

Na tyle pieca znajdują się drzwi p 
do wewożenia surówki: po pomoście 4. 
Ze sklepienia pieca wychodzi 35 otwo- 
rów r po 6 cali kwadr. Liczba 7 przed- 
stawia piec z boku, gdzie widać łuk u 
dla wzmocnienia przednićj ściany od 
pieca. Pomiędzy łukami są dane kap- 
tury w sklepione nad otworami do cze- 
lusci. Te kaptury wiążą łuki i zma- 
eniają Ścianę, a spodem ma zasłonę pa- 
lacz. 

Do krat nad popielnica, u ktérych 
otwory wzdłuż idą, używa się cegły 
na to ukształconćj, jak to okazuje li- 
czba 8., a to na większą miarę z ukosa 
widzianćj. Jest długa 18 cali, z wrę- 
bem do przepadania popiołu 12 cali; wy- 
soka 6 cali; szeroka przy e trzy cale, 
a przy y o jednę ćwierć cala węższa, 
tak, iż przez to zwężenie łatwo się za- 
sklepia, niepotrzebując żadnego spodem 
żelaza. 

W takich piecach można palić jakiém- 
bądź drzewem, kneblami i pinkami, a 
na początku na mały ogień torfem. Tój 
wielkości piece, są korzystniejsze od 
wielkich, i w trzy dni można ukończyć 
wypalenie w tychże, daleko równićj 
jak w wielkich. IL. 
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